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indywidualizm a szkoły literackie.
Biadał ktos, otwierając naścieżai wrota 

po lsk idf kultury obcym nowinkum, że zbyt 
jednolicie przedstaw ia '.-się dorobek du­
chowy naszego XIX wieku: romantyzm 
i impresjonizm, fe dwa dopełniające się 
prądy literackie, przedzielone nieistotną, 
według owego nowatora, przerwa pożyty 
wizmu, wypełniają -całą umyslowość polską 
w przeciągu zeszłego stulecia. n ak stw ier­
dzono brak  innych szkól i prądów literac­
kich, które w owjm  czasie bu.,nie zagra­
nicą KWitnęly.

Gdzież parnasizm ? Gdzież naturalizm 9 
Gdzież inna£ — I na gwałt rzucono się 
do tworzenia grup, koteryj, szkół literac­
kich, wyznających różne, ściśle dla każdej 
szkoły oznaczone programy, w idzących 
ślepo i naiwnió*kv nieomylność swych, co­
raz to ryzykowniejszych celów, i w ich 
zbawienność.

Zaczęto więc czempredzej przeszczepiać, 
w chłonącą wszystko, zaledwie wolną, umy- 

jdowoiść polską, ostatnimi— że się tak wy­
rażę — przeboje literackie zagranic^poepi 
zaś, których jedyną zasługą było rzucenie 
w polski ugór paru  ziarn obcej, przyjętej 
i przetraw ionej myśli, otwarci^: to wyr 
znali: — „Ja zaś, ku chwale imienia oj­
czyzny swojęg,- przeszczepiam obce pędy 
na Drzewo Rodzimo,,na k rzepk i Dąb Pol­
sk i"?  (Tuwim)

Ilu poetów, ty le’ „Zwrotnic",**,Dźwigni", 
„Tyleteorów1", „Kadr" i innych „Zdrojów": 
koteryj : koteryjek. — Nie wymieniłem tu 
Skamandra, bowiem poeci tworzący Stój 
grupę, n ie przyznawali do żadnego
ściśle określonego programu. Czy go niei 
mieli? — rzecz inna.

Obowiązkiem każdego poety jest nale­
żeć do jednej z tych grup pod grozą okrzy­
knięcia go niewspólczesnym (co za po­
ważny zarzut!), a wiec — bez talentu.

Cechą, nie tyle charakterystyczną, co 
niezbędną w każdym z tych wielu literac­
kich programów jest bezwątpieniu pewien 
dynamizm.

Jesteśm y w pochodzie. Idziemy wielkim 
krokiem  ku tak, zda s i |?  pewnej i jasnej 
przyszłości

I oto jedna uwaga, jedno zastrzeżenie.
W arto stwierdzić, co z bagażu, który 

w trudzie dźwigamy jest prawdziwą w ar­
tością, a co jedynieyjej złudą.

Idziemy ta drogą obładowani czczymi 
symbolami różnych .„izmów", zapatrzeni 
w błędne ogniki: miasto, masę i maszynę.

Może jednak należałoby mny obrać k ie­
runek, inną zmierzać drogą.

W łaśniP dziś nagląco potrzebny jest 
obrachunokyaw czasu?** zamętu i bezmyśl­
ności, gdy słowa nasze straciły swe wła­
ściwe, wewnętrzne znaczenie, a stały się 
kolorowymi liczmanami uczuć, któremi 
kupczą ̂ sprytni kuglarze na gwarnych uli­
cach, gdy niczego nie jesteśmy pewni, nie 
mogąc się porozumieć, gdyż krzyczą stada 
tych, którzy nic do powiedzenia nie mają — 
a glos każdego z tych krzykaczów ma do­
nośny ton, nie tyle coprawda proroczy, co 
m anifestacyjny.^1

Nie jest przyjemne „legitymowanie pro­
gramów" tak, zda się, jasno skrystalizowa­
nych, tak prawie zupełnie, nieomylnych 
(oto dają nam kiedy niekiedy nawet sza­
blonowe „przykłady nowego tworzenia, czy 
śpiewania"!!), — al§lbez wszelkiej wątpli­
wości pożyteczne.

Oby nie do nas odnosiły się te surowe, 
a sprawiedliwie slow aissfee jesteś, z bruku 
wołają kam ienie, przechodź!" (Norwid).

Oby nas nie przekreśliła zupełnie przy­
szłość „korektorka wieczna". Już dość da­
wno rzucano pod adresem  różnych na­
szych grup literackich: gdzież jest wśród 
was jakaś silniejsza indywidualność? — 
Głupstwo, odpowiadano, my mamy pro­
gram i cel; reszta sin 'sama zrobi.

Tak, zrobi kięf— ale nigdy! w tych wa­
runkach.

Zadaniem wszystkich tych .gzkól jest 
(przyznano się do tego otwmrcie) wytwo­
rzenie przeciętnego poziomu literackiego. 
Zdawmło sj^tw órcom  tychże,; grup, że mfef. 
dzy olbrzymiemi statuami natchnień genju- 
szów poezji je»t luka, którą trzeba koniecz­
nie zapełnić, właśnie tym „przeciętnym 
poziomem". 'Uy tu jęst zasadniczy błąd. 
Nigdy celem twbrczości prawdziwej nie

było i nie będzie wyrównywanie poziomu 
um ysłow ego/K ażda silniejsza indywidual­
ność odskakuje, jak piłka, od płaszczyzny 
przeciętności i nierzadko graniczącej z nią 
popularności. Stawiać zaś sobie za cel, 
przywiązywanie indywidualnych wartości 
do normalnej podstawy przeciętnych -zda­
rzeń, uczuć i m.y*sli, co bezwątpienia ce­
chuje każdąyztiorowość, jest — obniżaniem 
lotu. Z takich gniazd nie wylecą orły — 
wróble raczej, lub sikory.

TEOFIL K O W A L C Z Y K .

ODEZWA.
Nie wiołaijęię nas spazm em  . slówp; jak ) płaczem słoty w wichrze, 
na wasze tw arze ogień niech buchnie radości — —
Idziem y — szary pluton — w dn i pachnących nisze — 
loboczy tłum  z odezwą: deptanej miłości.

Wyjdź (naprzeciw człowieku, gdy gardło Izy cisną!
U lew ą strof, jak  wodą, napój popękane usta. —
Salwam i cjężkich p ię te r oczy się i we niech zachłysną, 
a na klawiszach drzew wicher m eiodje •rozhuśta.

N.g U-geba mun M w j t  oloaskw , .p ik o w ej gawiedzi 
W ystarczą wasze serca i k rw i waszej cieple tętno —
Żyjemy czarnym cliiebem burzliwych snem  niedziel, 
karm im y ;śi'ę radością jak  młodość nam iętąą.. .

Slow7a nasze w net skrzepną i stw ardną, jak mioty. —
Po purpurow ych kablach strof deptesze. rska-owfe zaszum ią — 
palce czyjeś przekręcą nowych: gpćtein taeter złoty — — 
jesteśm y szaleńcami, co zyciłŚ pić umią!

Płom ień jjjśdr.zeli z, słów  naszych iostvą p iram idą, 
pod parasolem  nieba serce się p ieśn ią  zatroska. —
7. tych dni, -pracą dyszących, oh przed nam i idą 
przem ów kjdo nas krzykiem  poematów7 — Polska!!

A w angardą jesteśm y! — Bierzcie nas.-w  swe dłonie!
Nasz sztandar płachtą gazet serca wajsze w7 zmierzchu trącał — 
Miljon kolorowych lam p w7 ulicach naszych plonie, — — 
jadziem y do \yas.;z pjjjśnią pociągaimi — Słońca!

Pd wasz ból w7 noc w yłkany i po nędizę złotą, 
po fibry spracow anych m i^ lu j i  k tóre warsztaty gdzieś gryzą'!- — — 
Po wiosnę pól Twych, e&Esie czai nieznaną tęsknotą 
jedzieiuy — Ojczyzno.! —

L U D W I K  Ś W I E Ż A W S K I .

SZTAFETA.
Odbierz mu świętą księgę,’ zanim na niej skona 
I pobiegnij z nią dalej w zwycięskiej sztafdęiie —
On tu przy nas proch ziemi w agonji rozmiecie 

w  ducha krw ią wyzionie na nasze 'ramiona.

Niechaj w ostatnim puM e słabnącego serca 
Echo twojego biegu ziemia mu odtętni,
W uszach mu się, rozświszeze i wzrok roznamiętni 
Moc, która czas zdobywm i przestrzeń przewierca.

Spręźystenii mięśniami i pracą plucf^silną 
Unieś wdelką wygraną wielkiej myśli naszej —
Całą Rzeczpospolitą jeden rytm opasze
Gdynia — Poznań — W arszawa — Kraków — Lwbw — i Wilno.

A my tutaj, gdy, zmilknie twój tupot daleki 
1 gdy on z ujft wypluśnie sztandar krw i czerwono i 
Złożymy martwy zewdok, śm iertelnie zmęczony 
1 pierwrszemu zwycnfzcy zamkniemy^ powdeki.

Głównym atutem tych mizernych zamie­
rzeń ma być tak  bałwochwalczo ubóstwiana 
współczesność, rzekomo streszczająca się 
w7 pojęciu: „twórczy kolektywizm".

Otóż cechą charakterystyczną naszej 
epoki, zaczynającej się już w  końcu zez) 
szlego wdeku, jest nie masowrn w y t w ó r ­
czość (pojmuję tu „masę" jako czynnik 
wytwarzający, a nie wytw7orzony), lecz 
właśnie nawskróś indywidualna twórczość 
wynalazcza różnych Edisonów7, Skłodow7- 
skich i Berthelotow

Już wielekroć stwierdziliśmy,-; że ze 
wszystkich „szkół" w życiu, a już najbar­
dziej w7 sztuce, nie pozostało nic. P rze­
trwało czas i zmienność wmrunków życia 
tylko to, co było najbardziej własne, co 
było sobą.

Słusznie zaiważyl W inawer, ft^k iedyś 
w dalekiej przyszłości nie będzie mówiło 
się o nas: „to było w czasie,.gdy^na kon­
tynencie Europy szerzyła Igę zaraza „Sur­
realizm u", lecz: „to było wdedy, kiedy 
żyl Edison, czy inny jakiś „indywidua­
lista".

Z programowego nastawdenia do życia 
wynika wdaśnie tak zwrana:, „w7alka ze 
sztuką" ponadklasow7ą, nie mieszczącą się 
w ram ach takich czy innych, na podłożu 
politycznem czy spolecznem, ustanowio­
nych programów.

Skrźfetne zaś '•'szufladkowanie i porząd­
kowanie w dziedzinie krytyki jest smut­
nym objawem zaniku pm vdziw7ego kryty­
cyzmu względem rzeczy nieistotnych i p rze­
mijających.

Gdyby chodziło o parowóz, auto, spółkę 
zarobkową — czy inny jakiś wytwór świa­
domej i celowej działalności człowieka, to 
wyjaśnienie istoty -tych zjawisk i solidne 
umieszczenie ich w ram ach przeciętnie ś 
znanych i przeciętnie ścisłych pojęć, wy 
starczyłoby najzupełniej. — Inaczej rzecz 
ssie m a/ze sztuką, która zawsze pozostanie 
zagadką.

Je st mnóstwm teoryj i teoryjek estetycz­
nych na ten tak ograny temat — i to właś­
nie dow7odzi najlepiej, jak dalecy jesteśmy 
od praw7dy, od rozwdązania zagadki; bo- 
wdem gdzie jest wdele różnych zdań, tam 
żadne nie budzi bezwzględnego zaufania.

I tu nie chodzi o rozwiązanie.
Idzie przedewszystklem o to, czy, mimo 

tyle historycznych dośwdadczeń, nie idzie­
my błędną drogą ku przyszłości.

Gdy my dzisiaj staram y się zagłuszyć 
indywidualność „miastem, masą i maszyną" 
i na jej miejsce ustawdamy zbiorowy wy­
pracowania, o tyle doskonalsze, że*. nowo­
cześniejsze, czy czasem ni° omyliliśmy się 
i (co gorsze) nie utwierdzam y się na ślepo 
w błędzie?

Indywidualizmu zabić jednak nie zdoła 
najbardziej „krzycząca" współczesność, 
choćby władała najzasobniejszym mecha­
nizmem zdobyczy technicznych — ale legi­
tymacje nasze na wTstep do potomności 
w7 randze „dobrze zasłużonych"' mocno są 
problematyczne i . .  .fałszowane.

Błądzić bowiem — znaczy7: jeszcze iść 
naprzód, ale utwderdzać się w biedzie, n :c 
szukając z niego wyjścia jest zupełną 
klęską i odwrotem.

Przestańm y się raz  wreszcie łudzić, co 
do wmrtości programów, wdążącyćh grupy 
poetów w jednolicie (trzeba to przyznać) 
idący front, ale front idący w7. . .  tył. — Nie . 
odkrywcze „manifesty" 'szablonów7. — nie 
pławienie ślę wfe wrzącej fali współczes­
ności — lecz Tidywiduallmi, jak najszerzej 
pojęty — indywidualizm.

Taki jest nasz „program " — innego 
nie mamy.

Nie odkrywamy wspólnie najnowszych 
zadań dla sztuki — łączy nas, i tern jesteś­
my silni, jodynie szczery i pow7ażny sto­
sunek do „Pani dusz".

Lech Piwowar.
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Odprawa krzykaczom.Jan Sztaudynger.

Don Kiszot i Mei sto.
Zmagam się nadarem no 
Ze sercem  mojem,
Bóg nie jest ze mną,
Samotny stoję.

Opłakuję w krwawych Izach,
Sen, który dawno skonał; 
Rzeczywistości tragiczny lach 
Tulę w ram ionach.

Bon Kiszot i Mefisto 
Siedzą w karczm ie i piją,
Przez okna — szybę w ybitą 
Zagląda Ślepy Roesynant.

- K łócą sję z sobą zażarcie 
Don Kiszot i Mefisto — 

jffh-zy drodze w żydowskiej karczm ie
0  rzeeżi1 nierzeczyw istą:

Co gorzej duszę naw iedza
1 co jest w iększem  męczeństwem : 
Czyli zupełna wiedza,.
Czyli zupełne szaleństw o?

Patrzy na nich Rossynant 
P on u o k ą  niew idnycli ślepi,
Nie runie odpowiedzieć 
Co z tego byłoby lepiej.

M ieczysław M. Wojtaszewski.

Ojciec.
Znojne były dni 
i nie było radości 
dancingów ; — 
chyliły się plecy, — 
praca latam i gniotła, 
żeby syn kiedyś 
mógł chodzić 
w lak ierach  
i smokingu.

Program  literacki, o ile ma być kie­
runkiem , a nie modą, o ile ma być Trwa­
łym i przeorać głęboką bruzdą karty  
historjj literatury  — taki k ierunek lite­
racki musi być stworzony przez życiu!, 
a nie przez żądne sensacji i reklam y 
umysły ludzkie. Dlatego nie mamy za­
m iaru tworzenia ogródka, otoczonego 
kolczastą, nieprzebytą barjerą  Otwieramy 
naścicżaj serca wsżygtkim przejawom ‘•ży-i 
cia i wyciągamy dłoń do braterskiego 
uścisku ku wszystkim, którzy niosąc z sobą 
wartości twPrczęji zechcą rażem  z nami 
stanąć do pracy. Każdy będzieSnam drogi, 
krom krzykaczy, pozerów i autoróklamia- 
rzy. Lecz kilka mamy zastrzeżeń-

Bezw zględne są nam obce rekiam iar- 
skie, wykwitle na łodygach bezwstydnej 
zarozumiałości i znarowienia — manifesty.

Fabrykuje się je bez poczucia odpo­
wiedzialności, na kolanie. O tym nerwowym 
pośpiechu, świadczy wybitnie ględzenie 
manifestowym tonem, z nieświadomością 
logiki. Ostatnio, ukazał się właśnie taki 
manifest w formie nadzwyczajnego w yda­
nia dziennika. W zoru tego systemu nie 
trzeba daleko szukać. Jest to nawdązanih1 
do tradycji manifestów, wydawanych przez 
„obłąkanego-! a tak popularnego w naszem 
mieście „Cezara1,‘. Zatem forma nie nowa. 
A treść? Autor narzuca si!^ z m ą nie 
pierwszy już raz, autor, choru jący ' chro- 
n iczniS i, zdaje*' się, nieuleczalnie na w iel­
kość, przyezem pielęgnuje swoją specjal­
ność: dziecinne ignorowanie^publicznpisóm 
Nieszczęśliwie doradza poetom, wyzbyć się 
światoburczych manij, a w wierszu o Ha­
linie, (znanym zresztą od kilku lat) wy­
maga, aby śmierć córki robotnika Żywioł- 
ka  w strząsnęła cala Polską, a -nawet cala

I Europąs^W Pieśni o Ojczyźnie wola autor: 
I „Zanialo mostów . . .  Stwórzmy no wal rzeki" 
Takich nonsensów można b\£ przytoczyć

iwięo-ej.
Nie,^czcigodny autorze! My nie będzie- 

m yipkać o \Vyborze pana Prezydenta i wy- 
plynięfcm oku Haliny, córki Żyw-iolka, bo 
na wfięrszowane kroniki nieszczęśliwych 
wypadków nie jgjlarczylo-by nam ani czasu, 
ani papieru.

Na podobne praktyki mamy jedną od­
powiedz Krzyczcie i ośmrefraajeie" się 
w dalszym ciągu, my zawsze stajemy do 
pracy w zwartym Sszeregu. Przestańcie 
bawić się w nowych nauczycieli. Mamy 
swoje mózgi i swoje serca. Wasz® lekcje 
i „przykłady pięknego śpiewa-nia" nas 
zbałamucić nie zdołają.

I do nas także Polska przemawia. Ale 
przemawia nie tylko nerwowem tętnem 
fabryk, nietylko cielskami mostówjHlub 
wyborem pana Prezydenta, — ale płynie 
do nas również z wonią polskich pół, ze 
szumem chłebodajnych kłosów zbóż, krwawi 
mini sTrca nędzą opuszczonych i skrzyw­
dzonych, rozpiera nam pioisi rozkoszną 
świadomością rosnącej z dnia na dzień po­
tęgi, wykuwfStej spracowanemu rękom a 
w czarnych, jak noc, -sztolniach kopalni, 
w piekle buł, w nędznej salce szkolnej, 
pełnej drobnej dziatwy i przy szewskim 
czy blacharskim  warsztacie. Wszystko to 
kochamy. Wielbić będziemy polską ziemię] 
i polski twórczy trud, bo niem a Polski 
bez ziemi i niema Polski bez trudu.

Idziemy w pełne miłości i liartu, 
napęczniałe radością, słoneczne' jutro 

Polski.

W łodz im ierz  Mihal.

Szept księźycar
Upij się, s^nu, meap św iatłem  
drżącein i chw iejnie pierzchliw ym  — ! 
Nie bój sję! Staniesz się w iatrem , 
co z każde-m igra przędziwem .

Upij sie moją światłością, 
sennych u łudą o tęczy . . .
Nie bij się! Zaproś Kiami w gości, 
bo P raw da, P raw da cię dręczy.

Upij się lrierni blaskam i 
w strasznych dopełn ień  godzinie: 
Staniesz** się. tw ardy, jak  kam ień, 
klątw a przywiązać cię minie.

Upij się! — Białe zaąin cisze, 
uroki dziwnych nabożeństw : 
w chm ur czarnych kapturze, mniszy, 
nad W ieRnem schylam sićę Morzem.

P i j . . .  i . .  u na  śmierćfcsjgj; m ną u p ij! 
Od innych — w ara upojeń!
Bezpłodnych moich gór luki — 
mr-cźnem królestw em  są twojem.

W incenty  Hlouszek.

U/spomn\ett*e.
W iedzie urnie szara  ścieżyna;
.Nad rzeką c h o d z e ń  dum am  — 
Melodja fal jest dziś inna,
Choć ploinieńH słońca nie um arł: 

HISslJoć n ie  zgasł w palcach obłoków 
A m arantow y strzęp róży 
Choć w iatr na polach, daleko, 
Zmęczone skrzydła położył.
I chgć jest cicho, jak  wtedy, 
Gdyśmy oboje dum ali —
W różowej łusce seledyn 
Skalistym  brzegom  iś *  żali.
Jak ieś w estchnienia i *siepty.
Brzm ią jakieś słowa najszczersze:
W klawiszach fal — poety 
Lzy — śpiew ające wjjpajszein.

Stanisław Kaszycki.

R ozpowszechniajcie
„ANTENĘ LITERACKĄ"!

Giełda na Parnasie.
Amerykanizacja i ordynarny „busi­

ness-" wciska s i ę  w artką strugą mętów 
nietylko w życie potoczne, nietylko do 
biur i kantorów, alb? nawet do prasy i, co 
gorsze — do lberatury . Jeżeli poeci 
„Skam andra" i ich bracia sjamscy prze­
siąkli atmosferą interesu — to nic dziw­
nego. Ich autoreklam iarstwo, podszyte pod 
atlasowy dywan -sztuki, jest rasowym wy­
kwitem specyficznych właściwości etnolo­
gicznych tego środowiska, z którego wy­
rośli i, które ich wychowało — na uzdol­
nionych i wyso^ęTutalentowanych sprze­
dawców swego pokupnego artykułu.

Nie chodzi mi tutaj specjalnie o wyżej 
wymienionych, którzy i tak bankrutują, 
jak to stw ierdza szczerze „Głos Literacki", 
ale boli mnie niezm iernie fakt, że zgubny 
wpływ ich oddziaływania na młodą polską 
generację literacką może doprowadzić do 
obrzydliwego wykrzykiwania cen własnej 
wartości przez, twórcę, co jest podobne 
do procederu prostytucji, -vzy prostracji 
cluchowrej. Tak jest w W arszawie i tak 
jest w Krakowde. Śmierdzące ulicznictwo 
w poezji starają się niektórzy rozprószyć 
delikatnym  prysznicem kolońsk.iej wody 
tego, co się nazywa dobrym tonem, modą, 
czy też pseudokierunkiem  literackim  
i tw ierdzą z calem dobrodusznem prze­
konaniem, że tylko oni są powołani do 
wartościowania, że tylko oni mają rację 
w s prawu eh, obracających się dookoła 
sztuki, co wyłącznie do nich należy, jak 
niewątpliwy dogmat. Śmieszne! — Tan­
deta, co chce grać światłami sztucznie 
wytworzonej reklamy, jak fałszywe perły, 
pragnie hypnotyzować społeczeństwo. Ale 
czerń ? — W każdym razie nie prawdziwą

artystyczną wartością, bo ta nie polega 
na krzyki)woiśici kolorów, ale na prawdzi­
wym um iarze klasycznego piękna.

Dziś o wartości poezji sądzą ludzie-, 
którzy sami kiepsko piszą; dziś o prze­
roście metafory wygłaszają przez radjo 
prelekcje ludzie, którzy sam i ją w swoicji 
utw-orach na gwałt forsują, nie zdając 
sobie bynajmniej Uprawy;.! czy jest ona 
istotną, -czy posiada artystyczną prawdę. 
(Pauperyzacja! Pauperyzacja!) Naturalnie 
w yobrażają^obiepnaiw une przytem, że za 
50 lat śwdat będzie jeidnem olbrzymiem 
miastem, w którem  strzelać będą reflek­
torami ku rk i elektrycznych świateł, jak 
ogromne jupitery — i jużr-dzisiii mówią 
o swem wieszczem -posłannictwie, (sio!)

Tego rodzaju psychoza „miłości spo­
łecznej", opiętej w „popielaty sw eater" 
obrony wartości i poziomu literatury, 
zaraziła nawet poważne organizacje lite­
rackie. T rudny  bowiem jest do wytłum a­
czenia fakt, rażący, jak krosta na deli­
katnym zamszu kobiecego ciała, że w gro­
nie "Wybitnych ludzi talentu, znajdują się 
jednostki, k tó "  blazirtija, jak m arionetkę 
pociągane za sznurek pozy literackiej, 
które mogą być -ozemś i mogą zabierać 
glos wr poważnych uprawach, ale dopiero 
w przyszłości i po uprzednie1 nauce 
grzecznego wychowania i dobrego taktu. 
Ale teraz?LDziś? I to oficjalnie? — Nie! 
To napraw dęyskandalik, który  tylko przy­
nosi- kompromitacjeńtym ludziom wk opni j i 
zdrowo myślanego 'społeczeństwa^ które 
przecież nie może brać na serjo wystąpień 
niedow arzonych poe-ciąt, faworyzowanych 
przez tępiejące i zdezorientowane w tych 
spraw ach redakejp  prasy codziennej. Roz-

Z E N O N  K O I E R B A  - D Z I U B A N .

O TEM, JA K  M ODUŁ SIĘ BEZ.
W złotym ogrodzie jesieni, pogasły jab łka  — słońca 
i pustka wTisi na drzewach, szarością oczy męcząca.
Tylko plot, szyldwach wytrwały, bagnetem  sztachet w iatr straszy, 
a bez w ym adla w iosnę, szeptem liljowych ojczenaszy.

Czasem, w jasnej holobli radpść. przez w ieś przejedzie, 
kiedy dniem  syty zachód idzie pogw arnie przez m iedze, 
a za domami, w półśnie wiec-z-oriiym doliny,

.śm ie ją  się oczy ta rn in  i usta jarzębiny.

Ale już wnet, s ię 'p o la  rozjaśtn inią śniegiem  
i blaszkam i naledzi zapłaczą drzew a w lesie.
Białym m rozem zakw itną na szybach -od wschodu, 
prym ityw ne w itraże z Słońca n-feoipli lodu.

palone łby upraw iają dziś grube koTsar- 
stwo tak w krytyce,,; jak i w poezji pod 
bajriderą^najrozmaitszych,*„izmow'“, popeł­
niając? tylko szereg idjotyzmów, a tworząc 
najwyżej f,,bufżS| w szkiance^ wody", jak 
się do tego wyraźnie przyfcpal jecmn.
z owych ‘„izmów-", któremu—tu taj ..stadko 
zaznaczamy, że „przys'zlość nałoży w'praw'- 
dzie do wielkich", ale* tylko . . .  mądrych, 
nigdy zaś do ludzi orSkrzywdonym rdzeniu 
pacierzowym i pojęć na istotę i warlołść 
sztuki,

Na zakończenie jeszcze jedno. Daleki 
jestem od szkalowania kogaęyale mnie 
pasja b ję rz ę ,. patrzą-c na wypadki, które 
mają chorobliwy1 objaw gorączki ludzif- 
którrym si,ę.pali grunt pod nogami! Oznacza 
to bowdem nic innego, jak tylko koniec 
Jej poezji, k tóra w pogoni za formą za­
plątała się w' gwarzę współczesnego 
życia i nie może go teraz wdloczyć w- ramy, 
które stworzyła poza niem i bez jego 
współdziałania.

Teofil Kowalczyk.

S T A N I S Ł A W  K A S Z Y C K I .

BOL.
Ból cichy — a palący, niby dłonie chłopki,
Co siej zw arły nad z»%niazda ekradzioneni pisklęciem , 
Przeszył jak  włócznia, k tórej litość -obca —
Ja k  -palców tł-ędW alych zabójcze d o tk n im e .

Cicho dzisiaj jeulhw e m nie, fjgćlyby wr czas pogrzebu, 
K iedy nie du-e steS-pIakae, a Izy w oczach pieką —
Kiedy niemoc człowiecza uskarża się niebu . ! .  
i dudniąTgamdy ziemi o trum ienne  wieko.

1 niem a we m nie żalu — uie-ma nienawiści.
Jono serce, jak klejnot z świętego pierścienia 
Zapadło w stos zamarłych, podeptanych liści,
Blask stłumiło, w rozkoś-zneiii szczęściu u tajenia

I n iejeden  raz jeszcze bzy się zazielenią.
W iele jeszcze czas rzuci zjadliwych ukąszeń.
Aż serce, jako owoc dostały jesienią,
Napęcznieje do syta bólem , n iby miąższem.

W reszcie kiedyś zakw itnie biała niespodzianka 
Ostania w ielką laską Bożej encykliki • • •
Śerce m yje otuli ńątatnia kochanka 
W hisztfjw ieczną, jak  w chustę św iętej W eroniki.

J A N  K A Z I M I E R Z  Z A R E M B A .

GRUDZIEŃ.
W grudniową, Srebrzyście chłodną, szorstką od mrozu, pogodę 
Wychodzeńz pola samotny, strudzony praca? gospodarz, 
Gorączka żniwnych upaleń w -sercu przygasa i chłodnie, 
wiatr ją rozwdewa chłodliw'y w tęczowe szronem południe.

Jeszcze dygocą nre re-ce i ‘żą-dnfjy brudu rannona, 
nad ziemią bryła blęikitu na twardy kryształ stężona.
Zwolna zcićhają krwi "ifelna, pulsy przestają ło m o ta ć ^  
rola zaw arla^ ię  mrozem, jak zryta biedą twarz chłopa.

Rosnę w -stalowych Ozimin, twardych od mrozu rozbłyskach, 
narastam  w krzepę i hardość w lodowych zimy -uściskach. 
Szepcę, żę już niedługo gruda od zaru rozpłonie — _
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WIESŁAW GÓRECKI.

SZAL
S Z K IC  R E W O L W E R O W Y .

O s o b y :
ANJELKA
JANUSZ
ZŁOCZYŃCA

(Rzecz, dzieje się współcześnie).

(Pokój przeraźliw ie skrom nie o rzą­
dzony. W  głębi okno. Na p ierw szym  pianie 
siedzi zgarbiony Janusz, trzymając w rę­
kach szal i pendzelck. Zajęty jes t m alo­
waniem, odwrócony od okna , przez które 
wpada złoczyńca w dostatniem futrze, 
z  rewolwerem w ręku).

ZŁOCZYŃCA: Ręce do gó ry ! (Janusz fleg  
m atycznie podnosi ręce w górę. Złoczyńca  
nie widząc jego tw arzy, przeszukuje mi 
kieszenie , wyciągając z  nich scyzoryk, 
chusteczkę do nosa, kilkadziesiąt groszy...) 
To już  w sz y s tk o  ? P h i!  (Janusz zabiera się 
do malowania). A to  Co? s z a l ik ?  rę c z n a  
ro b o ta  ? W ie p an  co ? J a  to  w e z m ę !

JANUSZ: E — chyba nie.
ZŁOCZYŃCA: Na ser jo! (Rzuca się na 

Janusza. Ten wali go w szczękę, złoczyńca  
runął na podłogę). A n iech  t o ! K n o ck -au t 
p ie rw s z o rz ę d n y !

JANUSZ: (Powrócił do swego zajęcia). 
P o ch leb iam  sobie

ZŁOCZYŃCA: {Siedząc na podłodze). W ia 
pan, skoro jeszcze byłem w  gim nazjum  — 
wyrzucono m ię z szóstej klasy, K ppw  więcej 
dziesieć la t temu, m iałem  analogiczny wypa­
dek. Było to już u jKShylku m ojej karjery  
szkolnej. Kolega mój siedział w  ławce, 'od­
wrócony odem nie i wycinał jakieś postacie 
z papieru . Zanosi] je sta le  jednej sm arkatej, 
mogła mieć wówczas jak ie  dziewięć, dziesięć 
l a t . . .  Tak mój kolega, jak i ja ubiegaliśm y 
się o względy tego bębna. Otóż widząc, w rm 
kach mojego kolegi ow e papierow e zabawki, 
rzuciłem  się na niego, chcąc je podrżeć. 
I w tedy, pierw szy raz w życiu, otrzymałem 
w spaniały, zimno wyliczony cios. Pam iętam  
go do dzisiejszego dnia.

JANUSZ: (odwraca głowę ku  niem u , 
chwilę patrzą na siebie w m ilczeniu),

ZŁOCZYŃCA: To „-szczególne!. . .  Tak mi 
■się w y d a je . . .  mój Boże! aziesięćT la t. . .

JANUSZ: Poznałem  cię lodrazu  p o g ło s ie . 
Niezmieniony od tylu lat. Byłem ciekawy co 
w yniknie datej i dlatego n ie reagow ałem  
z początku na  tw-ój napad. To ty „S ucharek !“

ZŁOCZYŃCA: W łaściwie, to tak! A ty 'e -  
jćdeś E ukaliptus! Co? W tedy — przed dzie­
sięciu laty zażywałeś cukierki na kaszel i stąd 
ta nazwa . . . E u k a lip tu s .. .  Parol d-honneur! 
Bój się Boga! Po tylu la t a c h . . .  Dajże gęby!

JANUSZ: Sądzi pan, mój ex-kolego, że 
zwykłem wycałow-ywać się z w łam ywaczam i?

ZŁOCZYŃCA: Ależ przysięgam  -ci! Za­
k ł a d ! . . .  Wczoraj popiłem  niezgorzej w dau- 
cing-barze pod 0 , K ulaw ym  w ielbłądem " . . .  
Już dobrze w amcy* założyłem -się, że w prze­

ciągu  24 godzin w targpę do pierwszego le p ­
szego, nieznanego mi m ieszkania i uk radnę 
jakikolw iek przedm iot.

JANUSZ: D obrze ci się wiedzie.
ZŁOCZYŃCA: Mój drogi! W tych dzie-uę- 

ciu latach różnie ze m ną byw'ało. Obecnie, 
mam  wcale rentow ne przedstaw icielstw o opou 
samochodowych i punkt-rollerów  na cały kraj. 
Nie m ogę*uskarżać się na niedostatek. Ale 
ty mój kochany . . .  cóż ty porabiasz? D aruj, 
alePw-iefizie ci sję jakoś nie nadzwyczajnie. 
Chyba, że dla zakładu m ieszkasz wT tym pa­
łacu.

JANUSZ: Pojutrze prom uję się na doktora 
medycyny.

ZŁOCZYŃCA: A tak! Moje najserdecz­
niejsze gratulacje.

JANU-SZ: Pozw-olisz, że zapytam o jedno...
ZŁOCZYŃCA: Z rozkośźą! Tysiąc pytań.

JANUSZ: Odkąd jesteś W naszem m ieście?
ZŁOCZYŃCA: Od pół roku. In teres pro­

wadzę pod obcą firm ą. Mon vieux! W .stolicy 
nieco trudn ie j znaleźć się w- ciągu pół roku, 
niż w naszem  dawnem , prow incjonalnem  m ia­
steczku.

JANUSZ: A jakże łatwo znaleźć co innego.
ZŁOCZYŃCA: Nie rozumiem.
JANUSZ: Choćby sposobność do „donju- 

miizow-ania"- *
ZŁOCZYŃCA: Jak to?
JANUSZ- Tylko bardziej po nowocze­

snem u, to znaczy o rd y n a rn ie j. . .

ZŁOCZYŃCA: Cóż chcesz przez to pow ie­
dzieć?

JANUSZ: Go sądzisz o cukierniach?
ZŁOCZYŃCA: Że chodzi się do nich, by­

najm niej ńie w t celu zjadan a ciastek.
JANUSZ: Św ietnie! Dojdziemy łatw-o do 

porozum ienia. C ukiern ia „Ma petite" dostę­
puje c.zęsło-; zaszczytu oglądania twojej, ufun­
dowanej na  punkt-relerach  i oponach samo­
chodowych p o stac i.'

ZŁOCZYŃCA: Z takiej to n a c j i . . .  słucham 
uważnie.

JANUSZ: Posłuchajże zatem, że ani szalą,' 
ani tej, dla k tórej jdst on przeznaczony, m ieć 
nie będziesz.

ZŁOCZYŃCA: (patrząc na szal). To dla 
A n ie lk i. . .  Owszem, będzie jej wT tern do twa­
rzy. '-.Popielate włosy, szal pomarańczowy . • ■

JANUSZ: J a  mo«ę ofiarować wełniany, 
ty z orepe de chuie'y.- Zaręczam, .że wyibjerze- 
mój.

ZŁOCZYŃCA: Jak  w bajeczkach dla
grzecznych dzieci.

JANUSZ: HOj pooiewmż każda bajka ma 
m orał na końcu, wysmijże go z laski swojej!

Może nie widśz, jak brzm i . . . Nie tęffy droga! 
Albo jak  wolisz: W m iłosnym szale stanow ią 
o zwycięstwie często skrom ne szale.

ZŁOCZYŃCA: Lecz gdy ńa szale położymy 
jeden i dr^-gt, ten lżejszy będzie m iał ciężar 
życiowy większy. -A z re sz tą . . .  Zakuj swój 
aforyzm w cztero w iersz i um ieść go w do­
datku świątecznym, lub kalendarzu. Może 
wrogóle "odznaczasz sto- talentem  poetyckim  ..  
Manii dla -ciebie w spaniałą  propozycję: Re­
klam y moich artykułów  wid-tazem.

JANUSZ: Można! poetyzow-ać nie piórem , 
leiaić^jniein. Zapew niam  cię, że wT życiu nie 
napisałem  i ńj"e napisz^hw iersza. Przeżywam 
natom iast poezjęłąźycia, k tóra  ma popielate 
wiosy . -.

ZŁOCZYŃCA: . . .i jest kasje rk ą  w „Ma 
petite". Sądzisz, że zwyciężysz? W-olno w ie­
d z i e ć , -skąd -masz tak wyczerpujące wiadom o­
ści żjtSzpiegujesz •mnie.

JANUSZ: W szelkie wiadomości zawdzię­
czam sam ej Anielce. Nie ma przedem ną, żad­
nych tajem nic.

TADEUSZ JOZEF WÓJCICKI.

DZIS A JUT KO.
Dziś — serca prężą się w walce, jak  kw iaty  w jesiennym wietrze, 
Jutro — orkan przeznaczeń z areny świata nas zetrze.

Dziś — płomień czerstwych zachwytów radością barwi nam twarze, 
Jutro — przemów do nas (złowróżbnym, groźnym wyrazem...

Dziś — tętni śpiewem młodości, krzepiiicym ducha peanem ,
Jutro — dalekie, tajemne, upiornem dręeiy pytaniem...

Dziś — prądy życia 'Chłoniemy, słońca sycim y się blaskiem,
Jutro — przez filtry wieczności przesączy trupie zarazki.

Dziś —- naszą godziną istnienia i śmierci dzwonem  —
Jutro — w przepaście Kosmosu runiemy nędznym atomem  /

1 jutro na martwych picrsiaeh niebo się gwiazdą położy,
Gdy dziś uwieńczy nam  Kg'oła pękami lauru Duch B o ży !

LECH P I W O W A R .

SMUTEK.
Zanim strusi pióropusz b łyszcząc^  i jasny, 
noc), po pow iekach sennych, jak loieńYchmury przeniknie 
i W s^jśtkie gw iazdy sp łonig  jak ćmy i zagasną, 
pozostanie ta -chwila modlitw’ i rozlęaknień.

Zanim  spragnionym  ustom wschód w-zejdźl^- różowy 
i w' m okrym  pocałunku rasę. chłodną poda, 
cień księżyca owinie? blady k-sztall'tńej głowy 
wiopion.ej w .Apie.wy nccne słowików w- ogrodach.

Aż Śję zwelni riu i nocy i 'snopJśw iatla  tryśnie, 
przez pow ieki przeleci roziskrzone łzami.
Odejdzie no-c, ta crs-za, co nigdy nie lifetta a H  
ser-cu, zapatrzonem u wr'-lecące v. drzewr liście.

I zastygnie Iza, k ropla  św ialla na powiekach 
w szem rzący słońcem brylant, jak kam ień w pierścieniu . — 
Naokoło przepłynie radość rwącą rzeką, 
tw arz cala będzie w słońću — tylko se ra S w ' cieniu.

Pod znakiem koloru r iormy.
Z bardzo długiego sże-regu nazw isk na 

ostatniej w ystaw ie w „Pałaou^8zt.uki‘‘v; na 
w yróżnienie zasługują: VTastimil Hofmann,
który, jak zwykle, tak i teraz, pokazał nam 
szereg aniołków  i dzieci, .którym jednak nie 
można odmówić piękna- i serdecznego ciepła. 
L. Kowalski dał portrety, kw ia ty i j  krąjo-bia- 
zy, zasługujące na powieszenie w Ssa-lonie... 
PieńkoW ki miłe pejzaże, NYodzinow ski sto-’ 
dwmdzAfłsto któreś tam... „-Zaloty", Lam me- 
laucliolijno-szare kom poaycjej 0 *baaia£jj^ry- 
stycznem, <i]a tego m alarza, zamyśleniu, oraz 
skrom na ilg j j  dzieł Bunscha, Hedkowicza, 
Leszki, Paciorka, Rubcziaka, Waśkow-skiogn. 
Z młodych wystawili obrazy b. uczniowie!1 
„W olnej Sźko-ły Mai. i KyeijA Ib-tke, łglow ski, 
Jazwiccki (prace bez podpisu) — i Mertlik, 
zgrupow ani w „K w adry d*e“. y fc e u je c  .w-spo- 
mnlSć wypada o dobrych sucho ryt ach, drze­
worytach i akw afortach Tyrowicza.

Z. K. D.

W antyfcwarjacie artystycznym F. Stu- 
dzińsiki%0 ujrzymy d n ia  15 b. m. dorobek 
artjfśtjtozjny m-toldęige, artysty mai. — Stanisla- 
w a Baczyńskiego. U feeń KpaSjsowakiej A ka­
dencji Sztuk.P ięknych, pozate-m saSnouk, gdyż', 
-ledwie k ilka m iesięcy Studjow-ał grafikę 
u prof. W ojnarskiego, odznacza się  .niebyw-alą 
imdejiciją i niezależnością kompozycji. Po­
wszechne uznanie zyskały prace wybitnego 
ju. dziś artysty, w ystawione w- Sali Tow. 
Przyj. Szt. P. wSEotasiaiiiu Świadczą o tern 
g-loisy. poważstysaii znawców- sztuki, jatk: Lud- 
w-ik Puget, W .jP S ę , IT. Mn.jkowSld, W. Nos­
kowski i w-.-iu. TelSę grafik  St. Raczyńskiego 
nabyto d la  iid&iólow ani a apartam entów
I1. Bręsr denta Rzeczypospolitej na Zam ku 
Poznańskim. Raczyński, obejm ując w szelkie 
gałęzie grafiki, z najw iększym  zapałem  i naj­
bardziej owocnie zw raca sieirku drzewjprytowi, 
n aw sk ró g  nowocześnie, stw arzając dzieła 
istotnie ciekawe i w artościow-e. St. W.

ZŁOCZArNCA: I są ludzie -nie wierzący, że 
wszystko jest dzieleni przypadku. Gdyby nie 
działanie Y erm outhu i złączony z nim zakład, 
nie m iałbym  przyjem ności gaw-ędzić dziś 
z to b ą . . . omów-ić całą tę kw estję.

JANUSZ: Niema tu  nic do om awiania. 
Zachowaj arsenał swych zdobyw-czych środ­
ków- dla kogo innego. Życzę powodzenia, 
a  teraz — żegnam!

ZŁOCZYŃCA: W ytnijże z p ap ieru  parę  
młodych ludzi, złączonych uściskiem : A nielkę 
i m nie. P ięk n a  ozdoba na drzew-ko. (Staje 
koło okna).

JANUSZ '.(Drgnął, od ło ży ł szal), Teraz ja 
cię zapytam, co to ma znaczyć?!,-

ZŁOCZYNCA: To, że jesteś — excusez 
le mol — skończonym durniem , poetą!

JANUSZ: (Ogłuszony). Przecie pojutrze 
żenię się z A n ie lk ą . . .  Jakże?

ZŁOCZYŃCA: Mil jon gra tu łacy j! Pomyśl 
kiedy o m nie, jako o ojcu — chrzestnym, 
rzecz prosta.

JANUSZ: (Złamaną). J a k ż e . . .  Przecie 
A nielka . . . (Pukanie).

ZŁOCZYŃCA: Rusz się ty  niedołęgo . . .  
Mieliście się przełam ać opłatkiem !

JANUSZ: (Chwiejąc się, podchodzi ku  
drzw iom , otwiera je).

ANIELKA: (Wchodzi, nie w idzi złoczyń ­
cy, stojącego w oknie). Dobry wieczór. 
J a k  się ma vir clarissim us? Całować! 
P r ę d k o ! ... J  .nusz... Co tob ie?  (Spostrzega  
złoczyńcę) A — —

ZŁOCZYŃCA: Spójrz na ten p iękny  po­
darek  w igilijny Anielko! To dzieło jego rąk  
doktorskich. U roń uncję łez, podziękuj mu 
i wyjdź za niego. Niebezpieczeństwo w zwłoce.

ANIELKA: Ty skąd tu ta j?  Czego chcesz?
ZŁOCZYŃCA: Oto m nie starego cynika 

lam ie w-zruszenie. Jakże budujący, roztkli- 
w-iający jest w-asz widok. W szystkiego naj­
lepszego! W esołych Świąt życzę państw u. 
ido Janusza) Skoro dorobisz się na pacjen­
tach, zechciej popierać moje przedsięb ior­
stwa. Pozwolisz mój E ukalip tusiej: że m e 
wyjdę stąd z próżnem i rękom a. P rzegrałbym  
10 flaszek szam pana. (Rzuca się ku  stolikowi, 
porywa szal, rozdziera go i część wkłada do 
kieszeni). Biorę strzępek tw-ojego serca! 
(W skazuje na okno). A! byłbym zapom niał! 
Masz tu na pam iątkę naszego spotkania! 
(Rzuca na sto lik rewolwer). Zużytkuj go pod 
moim, lub pod tw-oim adresem . P a rd o n . .  
i pani jest tutaj. Czekam. (Stoi chwilę na 
oknie. Janusz siedzi nieruchom y, wpatrzo­
ny tępo p rzed  siebie. Anielka jak skam ieniała  
oparła się o ścianę). Zdaje się; nie bierzesz 
m nie w rachubę? Kto milczy, ten  potakuje. 
Bywajcie zdrowi! (W yskakuje przez okno).

ANIELKA: (Po długiem  m ilczeniu, nie 
odry wając ócz od rewolweru) W łaściw ie, mo- 
żebyś powiedział, co mam  począć ze sobą? 
Bo, ja napraw dę nie wiem . . Nie popatrzysz 
się na m nie?

JANUSZ: (N iepatrząc na nią, głucho). Po­
jutrze m iał być nasz ślub . . .

ANIELKA: I może być. Z mojej strony 
nie widzę najm niejszych przeszkód. Co do 
ciebie: jeśli w ierzysz w istn ienie duszy, to 
moją pozyskasz na w łasność: a że tam było 
jedno fizyczne odchylenie ...(Zbliża się powoli 
ku Januszowi).

JANUSZ: Anielko!
ANIELKA: Skrzywdziłam cię, to praw da. 

Od czegóż jednak  istn ieje wielkoduszność** 
Aby wybaczać w m iarę biedy in n y c h . . .  a ja 
tylko raz zbłądziłam  . .  .

JANUSZ: A nielko!

ANIELKA: W iem, że się tak nazywam. 
Wiem również, że udusiłbyś mię połową 
szala. Ale zanadto m nie kochasz (Po chw ili) 
To było tylko ra?, możesz mi w ierzy ć . .  
więc jakże? Cóż za małostkow-ość! Trzeba 
było prędzej promow-ać sĄ. Jan ek  . . .  pam ię­
tasz? Dziesięć la t tem u wycinałeś dla mnie 
postacie z pap ieru  . . . (słaje koło Janusza) 
ja  byłam zaw-sze tak ą  w-ielką dam ą, siedzia­
łam  w- tak iej pozycji. . . (siada p rzy  stoliku  
we w dzięcznej pozie) a  t y . . .  (błagalnie) ty 
leżałeś u mych n ó g . . .

JANUSZ: Anielko! (rzuca się do nóg  
A nielki, wybucha płaczem . Anielka g ładzi 
go lewą ręka po włosach, prawą powoli, 
nieznacznie otwiera toreokę, leżącą na 
stoliku i w kłada do m e j rewolwer, poczem  
torebkę zam yka).

K O N I E C .



Str. 4. „ANTENA LITERACKA" Nr. 3.

Z trybuny literackiej
w Krakowie.

Obecny sezon literack i w7 K rakow ie od­
znacza się dużą żywotnością, co jest wielce 
pocieszającym objawem , ze względu na do­
tychczasową bezczynność. Związek Zawodowy 
Literatów , ktorego prezesem  jest najw ybi­
tniejszy- dram aturg  współczesnej literatury  
polskiej, K, H. Rostworowski, urządził szereg 
odczytów i ‘wieczorów autorskich dla swych 
członków7.

óKNajaktualniejszym był odczyt K. Ił. Ro­
stworowskiego p. t. „O sanacje współczesnej 
literatu ry  polskiej". Autor „Niespodzianki" 
poruszył ^  referacie zagadnienie tworzywa 
i psychologicznych im pulsów, oraz społecz­
nych i kulturalnych w arunków , na podłożu 
których kształtuje"!się lite ra tu ra  danego na­
rodu, oraz w skazał na  w zajem ne oddziaływa­
nie odrębnych kulturalnych środow isk i na 
skutki, mogące stąd  wypłynąć. Zdaniem  wy­
bitnego poety, lite ra tu ra  polska, w najsiln ie j­
szym stopniu, z pom iędzy wszystkich lite ra tu r 
europejskich, znajduje się pod zgubnym 
wpływem poetów żydowskich, piszących po 
polsku, co przyczynia się do jej wypaczenia, 
a skutkiem  tego, dalszem  następstw em  ta ­
kiego stanu rzeczy, jest przekreślen ie  kultury  
polskiej przez naleciałości krypiożydow skie. 
Rzecz swą Hustrow7ał K. II. Rostw orow ski na 
twórczości J. Tuwim a, 'wskazując na w ybitnie 
w ystępujące w jego poezjach pierw iastk i uty- 
iitairyzmu, pajsjonalizmu, sensu altem u, oraz 
rewolucjonizm u, a więc na p ierw iastki, obce 
zupełnie duchowi polskiej kultury. Odczyt 
ten wywołał liczne echa wr p rasie  codziennej, 
a wśród publiczności zrozum iałe wrażenie.

W Uniw ersytecie odbył się wieczór au to r­
ski, !;5zołowego dziś liryka krakow skiego, 
.T. Aleksandra Gałuszki p. t. „Cienie orłów". 
Na treąwhzłożyly się utw ory znane już z po­
przednich tomów7, oraz dw7a utw ory prozą: 
„Stara panna, czyli siedem  grzechów7 głów- 
MMnjSh „Ekscelencja", owiane sentym entem  
współczucia dla nędzy ludzkiej i zmian losu, 
a silne w ekspresji formy. Św ietnie ponadto 1 
w ypadł wiersz p. t.i „Pogrzeb Focha". '

W „Domu Artystów" pochw alił się p rób­
kam i swrojego ta len tu  Marjan Czuclinowski, 
mówiąc we w stępie o „Pauperyzacji poezji", 
jednak, przytoczywszy szereg sądów  Brzozow­
skiego,'"sarn nie dał nic konkretnegp. W wier-; 
szach jego, przew ażnie okolicznościowych, wi­
dać silenie się na oryginalność, gdzieniegdzie 
naw et udała, ale m e zawrze szczęśliwą. Po-

życowa". K raków  — 1929. Skład główny 
w „.Księgarui K rakow skiej". T rzeba podzi­
wiać i podkreślić w7 pierwszym  rzędzie od- 
w7.agę autora, k tóry  w dzisiejszych, niespokoj­
nych czasach, rzuca na rybek  księgarski-:'swą 
nowrą pracę: subtelny poem at miłosny, nap i­
sany klasycznem i oktaw7ami. A utor „L egen­
dy" i ostatnio wydanego d ram atu  p. t. „Ma- 
kryna" (scil. -Mieczyslawska), należący do 
starszego pokolenia poetyckiego K rakow a, 
pozostał nadal w ierny sw em u ^jeredo", nie 
pozwalając porw ać s ię  chwiejnym  nurtojDL- 
.-czasu, obojętnie przechodząc obok tych, co 
poczwarkom swych now atorskich „izmów" 
przypinają skrzydełka m anifestów i zgrzytli- 
wyun, alarm ow ym  piskiem  uliczników7, mącą 
dostojne życie podw aw elskiego grodu. Daleki 
od gm atw aniny skojarzeń pustych stów, roz­
m iłowany w obrazach bezpośrednich i łatwo 
zrozumiałych, śpiew a melodyjnym, płynnym, 
choć „starom odnym " w ierszem  „Opowieść" 
swej miłości tym, którzy, jak on, oczekują 
jej, wierząc, że „przyjdziesz ty — wiecznie 
daleka, chue7-iilisk a ...“ Miłość, tęsknota, wy­
buch w spom nień i znów7 droga nowych re- 
fleksyj- ł tęsknot — oto synteza tych 19-tu 
oktaw  p. WaŻ.kowskiego. I dlatego wierzymy, 
że znajdąggię tacy, choć zapew ne dziś n ie­
w ielu, którzy, um iejąc odczuwać poetyijde 
słową,^ w biegną wzrokralli na karty  tego p ięk­
nie wydanego tom iku, znajdując w nimi 'ęóho 
swych tęsknot, n ikotau meopowia,danych i 'tej 
świadomości,-, jaką  au tor kończy swój' poem at: 
„Najbliższa z b liskich moich, choć daleka!..."

Arten.
M. WOJTASZEW SKI — „Pieśń o krwi" 

i „Słowa Miłości". Poziom poezyj Wójta,szew­
skiego i w ysiłek twmrczy, w nich zawarły, 
należy mierzyć nietyiko objektyw ną m iarą re- [ 
zultatu, ale i stosunkiem  do przyszłości. — ] o

\v tarzan feVfeję w obrębie ukutych zwrotów7 
jfe iPebyie  warko-ozezgłosu", ^srebrne  kande­
lab ry  uczuć", „srebrne  kolczyki rąsy"), zja­
w ia jącym  shę co chw ila — jest s ^ b lo n e in jS  

Znany krytyk literacki Kazim ierz Oz<a- 
chowski wygłosił w sali K opernika U. Jg 
prelekcję na tem at „Nowe prądy  w7 lite ra ­
turze". Oczywiście m ial tu na myśli lite ra tu rę  
polską wyłącznie, w7 której doikanywa się po­
woli, ale stale naw rót' oj. ju ż ^ ś f^  .przeżywa­
jących 'ijónn racjonalizacji i automatyzanu 
w póezjjj, o raz  przerostu  m etafory — od \Vfi® 
batizmu — na rzecz p ierw iastków  irracjonali 
nych w7 tworoż^ćh itt& |Sjpcti poetyckich. Do- 
wcdem  — poeci ,,Kw acftyigi", którzy na swym 
sztandarze umieścili napis: sztuka uspoleuz- 
nioua", których kultem  przestaje być słowo 
samo w Osobie, jako ^ e l i środek sam  d la  sie- 
biśę^a staje -się raczej — tylko środow iskiem  
do w yrażania nastrojów  i myśli ogólnych — 
społecznych. Znam iennem  jes t’: spositrzesinie 
p .jCzachow'skiega, ZWj do ngplnej dążności 
kollektyw7nej twórczości współczesnych grup 
poetyckich, pew nej prisjdylekcji do przeeię- 
tności, rezygnującej z indyw idualizm u, co 
przypom ina średniow iecze w •kulturze łaciń­

s k ie j . Je s t tp? tw ierdzenie może n iezbyt •ścisłe' 
bo w7 samym K rakow ie istn ieje g ru p a  poe­
tycka („K rakow ski Klub L iteratów "), k tóra  
Zasadniczo przeciw staw ia się  „iszarzyźnie" ]i- 
lerdickiej, a p ragnie kultyw ow ać' najszerzej 
pojęty indyw idualizm  twórczy i sztukyi naj­
silniej zw iązaną z życiem jednostki ijśpb le - 
czeństwa.

W ieczór autorski M Rusinka, p. l/^ B k ra n  
;ńad m iastem " nie przyniósł nic nowego, 
prócz tytułowej nowreti i jednego,, w.y , (1 w Jeb 
wierszy. Recytowane utw ory słyszeliśmy 
i czytaliśmy już przedtem  („PolyiŁacz liter", 
.Bunt szyn",-(^Krzyże", „W ojna" i t. d.). Prócz 
tego w nastaw ieniu  au to ra  do zagadnień - go 
interesujących, znać m artwotę^ ideologiczną, 
k tóra  grozi przeistoczeniem  ślę -w -szablon, 
jeśli tylko p. R usinek, pracą i rozszerzeniem 
swoich lidryzontów myślowych, n ie  p i zerwie 
jednostajnego pierś, ćićnia dotychczasowych 
motyw7ów twórcaych. S tosunku .człowieka cfo' 
m a^y n y  nie m ożna brać ty tk o ' je,dwustronnie 
i określać go w  jeden  i ten  saan sposób („Mo­
torowy Błażej W rona", „Ręka na ham ulcu", 
„E kran nad m iastem "), bo to oznacza wy- 

tozerpywanie się ta len tu  i jego slate JgHj 
stnieuręL a my chcemy wierzyć w zdot.imśc.i 
tw7órć*ste autora „Buntu szyn". T. K.

w yznaniem  w iary  (pacyfizm), an i dziełem 
;sz!uki,7 ujm ującem  zagadnienie społeczno-po­
lityczne wr sposólngobie w ia ścw j^ n o w y  i  ory­
ginalny. Je s t to dokum ent, w7śród w ielu in- 
nych^w iadczący  o ohydzie wrojny i jej stia- 
szliwych skutkach, dokum ent -spięty, jak złotą 
ktamrąCślowami Chrystusa. Trudno p rz y p u sz ­
czać, by takie było ostateczne „credo" autora. 
Dat on (poprostu obraz m yśli i m i ć  prostych 
żołnierzy, zmęczonych w ojną i pragnących, 
zrelz£ą dość św iadom ie: * ,fe ie  walczymy za 
ojczyzn^ walczymy o cudze k ra je "  — p o k o ju . 
Mówri on w  im ieniu tych najpr-ostszych ludzi 
i dlatego słow a jego są  tak prhste, że... aż 
trudno je należycie zrozumieć. W „Stowraeh 
Miłości w yraźniej zarysow uje s ię i  ideowy 
profit W ojtaszewsiiiego i tutaj można już roz­
strzygnąć, jak au tor m aluje wlascówm swej© 
oblicze i jakich poteiiiu używa środków . Spra- 
w a nie kom plikuje się zbytnio. Idealny-Cliry- 
stjanizm  przy pewniej monotonji w doborze 
siodków  ekspresji jest najsilniejszym  tonem 
Zbiorku. U m iłowanie praw dy, człowieka — 
to rzńgzy zupełnie nie nowe, by m iały decy­
dujący wpływ  na  czytelnika, by udzieliły mli 
sie.*w sposób tale szczery i poważny, jak od­
działały na Wójta,szewskiego. Powinny jednak 
zdradzać pew ien w ysiłek w7 zm aganiu sfję 
z niemi. Pi;awda w tedy jest cennym nabyt­
kiem , jeśli doszło się! do niej drogą w ielkiej 
pracy, .(szczerego w ysiłku. Dla nas jeist7. to 
sp raw a . czysto form alna: chcielibyśmy ujrzeć 
rzetelny w ysiłek twmijcży autora w  pokony­
w aniu odkrytej przezeń rzeczywistości. Trud 
au tora  w inien nam  ułatw ić zbliżenie do jego 
ideałów. A o to chyba Wojtasze-w^kieimu clió^ 
dzi,»|koTO daje w7 ręce czytającej publiczności! 
swe utwory. — Sztuka przecież, jak  to n ie­
dawno .zauważono, jest •dziełem Ąpołecznem 

znaczeniu, rów nie doniosłem , jak religja

i wyilabajrek. Musi być objaw ieniem , jak re- 
ligjh i trzeba,, ą'by zatyterala trud  odkrywćży 
wynalazku. — sN iestety j'— czy na ten wysi­
łek autor nie zw raca wielekuwagiy,- czy też po­
m ija go lekkom yślnie — dość, że odbitoV.się 
to ujem nie na jśgSi-utworach.

L. 1>.
JANINA BRZOSTOWSKA: Najpiękniejsza 

z przygód". ^Nakład F. Hoesioka. W arszaw a '
1.929. W iersze Brzostowskiej, aczkolwiek sta­
nowią mity kontrast w porów naniu z unięż- 
cżyzniająćą się twórczością innych poetek, 
za,rów.ito treścilr-yjak i form ą nie w yrastają 
ponad miarę'■prfdciętn.oścri'. Kolorystyka, i fan­
tazja — uboga. W niektórych wieug^ach uster­
ki rylnvi'oątie'Ajoraz b ra k i w logicznero rozwi­
nięciu treści, k tórą są: miłość, wśfkiuimienia 
i ąięiirrzeparta chęć us/Jozęśliwienia ludzi. Do 
najlepszych — z Wątłych uahgól utworów7 
Bnsastowskiej — należy zaliczyć w iersze: 
„N-oc,“, „Tajem ne zm artw ychw stanie" i „Ciszę 
zimy". ‘ AV. HI

•y^HEGZASLAW  JASTRUN: „S potkan ie7
w czasie". W arszaw a — F. Hoeisłck. Zbiorek 
poezyj, który — zw7ykly znak ozas^i — prze­
szedł o,mai bez w rażenia. Przyczyny należy 
szukać wr istotnej głębi utworów Jastruna. 
Jest owa głębia czemś^.pie do z n iS ie n ią  dla 
ogółu wykatmiou&go na współczesnej, wuza- 
sldiwej, buńiczucz,7iiej „twórczości" rek lam ują­
cych siej jednostek. Orygmąiny’. (pogląd na 
przyrodę, refleksyjtfćp; w7 najlepszem  znacze­
niu fego w7yrazu, n ieprzebrany  zaisób uczucia, 

(jjfr/.y — moSe aż nadto — powśiiiągNwej1 for­
m ie7 cęcifują zbiorek .ndo0'€^? .poety. W irtwo- 

! ręfliff^jeho Wszystko jhst praw iław 7̂ ! muzyka 
magsw7ój istotny dźw7ięk, drzewo kształt, róża 
barw ę i woń. Filozofow7a,nfe w -ńjHęrszach by­
wa zazwyczaj czeiftśjiiieimiłem, jeśli n ie odpy- 
chąjąceiii.t‘, l i  Ja s tru n a  spotykauiybsife1, z po­
glądem , mogącym KyćijśfelągTuętyni do zdania: 
„vanitas vanitatis". Bo owrego poglądu jednak 
dochodzimy drogą, mieniącego się b arw am i7 
leczy, otłsęrwowania. ^Nirwanizan, jeśli wy­
kw it! na podłożu poczucia bezsiły pojedyn­
czych dążeń i zam ierzeń w7ob&? przyrody i ca- 
łog'0 naszego ojoczenia, jest wzniosły. Jest 
on w tym wy^padku takiim hymnem na cześć 
przyrody, jak f w7yśpiew al K ellerm ann przez 
usta Rysaarda U rau 'a  w7 „Głupcu". St. AV.

HANKA KŁOSM SKA: „Drogą kohiccycli 
serc" — Nowrnle. — Kralrów7 1930. Nakładem  
Lud. Zw. Art. Liter. „Pretil-ienistydi" w K ra­
kowie. — Na tomik składa się siedem  nowel: 
D okąd7? — .'SkowTonek — K rynolina —• Ko­
bieta Czarna fala — W iosna — Przymie 
rze. Za temat Sorala sobie autorka nitość 
i poświęcenie kobiW y.^jłanofwczo. stwierdzjm 
trz e b a fże  w now elkach ty?h lk -w l- ta lc n l au ­
torki i znać próbyrsiim iennego opracow7ania 
tematu. Ale liarazłe sto,sunek autorki do two­
rzywa jest naiwny i niezdecydowany. Brak 
tutaj wyr.a'źnej, indyw idualnej fo-rrny wrypo- 
w iedzenia się. A utorka posługuje się-istaremi 
metodami, nie gardząc naw et^ym boliką , któ- 
ra  .zamsze — o ile nie j& st^ubtelną i szc^egoń 
•low7o przem yślaną — razi nas nienaiłuralno- 
śeią i spada do rzędu wTyta,rtych frazesów 
W now elkach spotykamiyJizęsto pow iedzenia: 
NaM m ieńięaM iłósć, Przeznaczenie, Ogród Ży­
cia, W ielkie Lato Ducha i t. d. C^y me 
szkoda uczuć, zgubionych n a  bezdrożach, wy­
szukanych i nic nie mówiących słów7? Po­
kutuje tu także błąd, charakterystyczny dlat 
początkujących, a miano,wic;ie przeciążenie 
tekstu zbytecznym balastem  interpunkcji. 
W każdym niem al w ypadku, gdzie w ystar­
czyłaby jedna k ropka lub przecinek,i-huiorka 
umieszcza trzy kropki. S ą ’i'ów7nież biedy sty­
listyczne (Rękę do kołpaka podniósł kozacki 
oficer — „Kry.noli-na“ •str. 29) i błędy sv słow­
nictwie regjonalnem  (powinno być wierchy, 
a nie v. irchy). Zw7ażywszy jedaiak miody widfc 
autorki, Spodziewumy ^ ę ,  że w następnym 
tom iku h łk lów  dGtyćbcżasowydi uniknie.
I tego jejjsaczerze życzymy. 8t. K.
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MĘŻCZYZNA 'POWOJENNY W POWIEŚCI. 
Problem at w atki z życiem dla tych, którzy 
wyszli cało z w alki na polach wojny — jest 
wciąż;jeszcze bardzo aktualny. A ktualny jest

przez to, iż znajduje swe odbicie zarówno 
w7 żychiPeodziennem, jak  i w dziełach lite ra ­
tury) aniii: żujących psychobj&jęp1 pokolenia, 
ocalonego ż odmętów7 wd$jSBE

Jedną z najiepsżyć-h -książek, zajmujących 
się ‘tą psych iką ,'jest św ieżo w ydana powieść 
A. G. .'Boj-ge^e p. t. „Rube" (przekład  p. Stelli 
Olgierdyją k tórą  kry tyka europejską stawria 
w7 jednym rzędzie z takim i m istrzam i pióra, 
jak Dostojewski, H am sun i Proust.

'OfBohater powieści Bo7j;gese’a F ilip  Rube^ 
jest iśtOjtnie typowym przedstaw icielem  tego 
pokolenia, ktufe, uszedłszy przed "granatami 
wojny, nie meże jednak  po powrocie z wojny 
znaleźć dlarąs,jebie miejsca. Na wojnie życie 
było — mimo wszystko — uproszczone. Poza 
sp ra w a m i^ a m e j wrnjąy, żołnierz w7 oikopąćh 
nie znal żadnych iiinyah k.anflitótó\v. Ktoś 
zawsze myślał za niego, ktoś wyższy s ta ia t 
się o to, aby m iał jedzenie i okrycie. Ale po 
powuocie zaczął się  konflikt — zaczęła się 
wallm, — w gruncie rzeczy znacznie .brutal- 
niejsza, niż w okopach, — wulka z życiem, 
z płynącą i w7ciąż zm ienną rzeczywistósćią. 
I siata się  dziwma .rzecz okazało się, że to 
pokolenie, k tóre z takiem  sam ozaparciem  
um iało staw iać opór arm atom  i m itraljezom , 
odzw'yczaćtJ7gjje_.cd w alki z żyejem, nie um ia­
ło przeciwstawić shvżyciu  i że inni, młodsi, 
ubiegali je na każdem  polu, zajmują#, opusz­
czone miejsca.. Stąd główny konflikt cnvego 
pokolenia, tw orząeegę dzisiaj poniekąd typ 

L'cżlowrieka niepotrzebnego". Pąż,minie jednak 
tfego nowrego Ljmu człowieka jest zarazem je ­
dyna drogą przezwyciężenia "ygo. Zrozum iał 
to Borgese, który w7 swym „R ubehń" wyczer­
pał i omówił w szystkie niem al konflikty po- 
kcjejita powojennego. ci, którzy byli
na wojnie, Odnajdą w książce tej włashę swe 
dzieje.

M uzyka.
„KUPAŁA" WAĆHNiANINA.

Dnia h-giflł. m. w ‘stolicy U krainy, |ow 7iec- 
tóeij, » h a rk o w ,ie ujrzała poraź pierw7szy 
tło .kinkietów, 4-aktowa opera Anąt-ola Wach- 
n i ani na. Autor," .znany polityk' i publicysta 
ukraiiislrij zajm uje w śród kompozytorówDiez- 
sprzecznie ńajp ierw sze miejsce. Dorobek 
jego stanow ią w7 przew ażnej m ierze pieśni 
solowe i cnóralne. d^ako dyrygent znakomi- 
tegoK -hóru ukraińskiego „Bojan" obchodził 
W achtiianm  25-letni jubiieusaw istn ienia -tej_ 
wysoce ariystyczuejhplacówki. Zasługi jego na 
polu kompozycji .'I k ierow nictw u chóralnego 
znane u ą  powszechnie. Za żyęją doczekał s'ięJ 
W acłmianiii (auiarl v. - r. 1000) łeidRyie es (ra­
dowego wrystaiw7ieinia wre Lwrowie u rynków  
swej opery, k tóra  w mistrzow ski sposób łączy 
uk raiń'ślci folklor muzyczny z motyw7am i 
orjentalnym i. LibrsWo n ^ p fea t^ am  kompozy­
tor. Obecnie w7 Charkow ie „Kupała-7̂  odniosła 
nieklamanyęfeukcee, do SlĘĘĘ przyczynił się 
współudział znanego tenora Holyriskieg-o. 
Prenijejię,, transm itow ały wez^stkie radjowe 
stacje sowrieckie. St. W-ŁW

pllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllil llllllllllllllllip 

g  W iesław  Górecki |

i i i  ,>w f n d a “  i
!  Hi  ! 1  szkice sceniczne  =
j  J  g  c e n a  i  z ł. 9 5  g r . |

I I I  „ S O N E T Y " |
|  m  =  c e n a  i  z ł. 80  gr. g
|  Skład główny: Gebethner iWolff, Kraków j  
  Illllliillllll .........................  l l i l l l l l l l l l l l l l ......... U

K ra k o w sk i  Kliub L itera łów .
l  inicjatywy członków „Brzasku" i „Ezo- 

teru powstał w Krakowue nowy cech lite­
racki, pod na-zw7ą:^rK rakow rski Klub L itera­
tów". Glówmenn w skazaniam i nowej organi­
zacji liteyąakiej są: zapew nienie indywidual- 
nośdołn członków7 zupełnej sw7obody, w yklu­
czenie niożliwrości wy tw7 ar za nia kapliczkowego 
naBtrtiju wzajem nej adoracją usunięcie z k r je  
tyJfi literadrie j, z literatury,;’ a Szczególnie 
z poezji momentów polityczno - partyjnych 
i przeciw staw ienie p ię  niesm acznej au to re­
klam ie! Czlomkami Krakowiskiego K lubu Li­
terałów  są: Stanisław7 Kaszycki (prezes),
Mieczysław Wojtaszewski (w icepreześTSLcch 
Piwowar (isekretacz), Tadeusz Józei Wójcicki 
(skarbn ik ),Jan Kazimierz Zaremba (redaktor 
„Anteny L iterack iej"), W iesław Górecki, 
Wincenty Hlouszek, Zenon Koterba-Dziuban, 
jfeofil Kowalczyk, Zygmunt Leśnodorski, 
Włodzimierz Mi hal i Kazimierz Skowroń­
ski. A dres Klubii: Kraków, ul. W olska U , 
parter.

Przegląd wydawnictw.
ANTONI WAŚKOWSKI: „Opowieść księ- Pierw szy tomik „P ieśń  o k rw i" nie jest ani

Prenumerujcie „ANTENA L
A N T F N F  i  I T F R A C K A 1** R ę k o p i s ó w  n i e z a m ó u ' i o n y c h  nie

f i  ^  R e d a k c j a  i  A d m u t i s i r a c j a :  K r a k C w ,  u l .  W o l s k a  L .  14 ,  p a r t e r  z w r a c a  s ię .

P rzedpłata  roczna 6 zł., pó łroczna 3 zł. Cena ogłoszeń: 1 s tro n a  280 zł., V2 s trony  150 zł., Pi s trony  80 zł., Vs strony  40 zł., Vie s tro n y  20 zł.

W ydawca: „K rakow ski KJub L iterałów " — Red. odpow iedzialny: Jim Kaziujięrz Zarem ba. — D rukarnia ^„Głosu Narodu" pod z.arządem R. Ferka.


